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„Badajcie samych siebie". 
II. Korynt. 13, 5. 

Być moje, że się mylimy, ale zdaje nam się, je w obece 
nych czasach ludzie nie umieją stupić się i badać siebie sa* 
mych. Dawniej, fieby życie było prostsze i spofojniejsze, 1u» 
Die chętnie zastanawiali się nab sobą. Jest ta naszą ujem" 
ną stroną. qdyż życie duchowe nie moje się rozwijać beż gigs 
bofiego stupienia wewnętrznego, Gorąco praqnęlibyśmy, aby 
te codzienne rojmyślania ułatmiły to zadanie nieftórym 3 nas 
szych Gzytelnitów, ale aby ten stutet osiąqnąć, trieba, jeby 
tujby 3 dobrą wolą przystąpił do czytania pisma Swiętedo, 
a pośmięciwszy chwilę spofojnemu rojmyślaniu. badał sie: 
bie, czy dotychcias spelnił to, co mu pan Bóg przypomina. 
błagając o Jego pomóc na przysjłość. A wiecjorem, przed 
udaniem się na spocjynef, niech Pajdy probi przegląd dnia 
upłynionego. niech jastanowi się ściśle nab tem, co powie 
dqiał lub ucjynił, aby się prjetonać, czy postąpił na drodze 
boqobojności według przyluzania Bożego, a Bóg wspomoże 
nas prjy tem babaniu i naprowadji myśli nasze do jycia 
prawbyiwie chzje eqo 


Trosa o podniesienie gospodarcze 
Pomorza. 


Od sjetequ miesięcy jesteśmy świadlami usilnych prac 
1 jabiegów, mających na celu stworzenie i zrealijowanie pro 
gramu dospobarciego dla pomotja, Eóreqo zasadnicją czę: 
ścią ma być program rolniczy. Stąd bowiem wyjść powinna 
przedewszystfiem afcja ogólna, zmierzająca nietylfo do prace 
łamania panującego Eryzysu, lecj również bo utrwalenia pod 
staw ekonomicinych tej dzielnicy I utworzenia przeb nią szere 
szych mojliwości rozwoju. 

Na tym włąśnie obcintu naszych zagadnień gospodar: 
cjych przemówienie p. Ministra Rolnictwa Janta Dołezyń: 
stiego, wygłosjone podczas onfetencji rolniczej w Grudzige 
Du, jest wydarzeniem pierwsjorjęonej wagi, qdyj stanowi 
4 jednej strony japomiedj doniosłych poczynań programos 
mych, do Etórych ejąb ma m najbliższej przyszłości przystą: 
pić, ; drugiej jaś strony Dodaje siły bo dalszej pracy w ło» 
nie wszystkich otqanizacyj zawodowo:qospedatcjych Pomos 
tja, stawiając im pried ocjy jupełne powodzenie, mynitle 
4 dotychczasowych mysiłfów. 

punttem wyjścia przemówienia p. Ministra było stwier. 
Dzenie, je tjąd opracował juj program gospodarczy dla role 
nictwa na nadckodją ot, uwzględniając w nim podstawo” 
we wymogi pradutcj: ej ochrony. Myślą przewodnią pros 
gramu i afcji, Etóra m ślad ja nim nastąpi, jest, aby nie 
dopuścić bo tych mszysttich niebomadań, Etóre tal cięjfiem 
brzemieniem zaciążąły na rolnictwie m rotu bicjącym, w 
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picrwsjym jaś rjędzie, aby ochronić je przed fonturencją ptos 
dów rolnych, sprowadzanych 3 iaqranicy, najczęściej po ces 
nach bardio nistich. 

Jalie są tedy rjecjywiste zamierzenia w tej dziedzinie? 
P. Minister JantaPołczyństi poświęcił im obszerne uwagi. 

priedemszystliem polityta celna będzie dostosowana do 
potrzeb rolnictwa i pójdzie po linji najdalej posuniętej ochros 
ny pradutcji rodzimej, 

P. Minister omawiał balej zagadnienie naszej samowye 
statrialności zbożowej prjyczem obalił imierdjenie, jatoby 
mogło istnieć niebejpieczeństwo brafu qboja w Polsce. 
M0 szellie niedostatecjne oblicjenia zbiorów nie mogą być 3 nas 
tury rzeczy ścisłe, najlepszym barometrem sytuacji natomiast 
jest dqiełba, a ta nie wytajuje jadwych więtszych mabań. 
Stąd wniostować nalejy, że zapasów gboja w Maju mamy 
poddostatfiem, a i w nadchodjącym tofu najprarwbopodobe 
niej będziemy posiadali nadwyżlę na wywóz. 

je sprawą tą łącjy stę bezpośrednio zagadnienie premij 
wywozowych. Otóż rjąd, wedle słów p. Ministra, trwa w 
jamiatze uttzymania tych premij, jedynie wysołość ich nie 
została dotychczas ustalona. 

Wigie się 3 tem również zawarta ostatnio umowa boa 
jowa 3 Niemcami, dotycjąca wywozu na tynfi północne Nies 
miec. P. Minister stwierdził przytem. iż, jal wytajały dos 
świadczenia tetotocjne, umowa 3 Niemcami pnynłosła nam 
dobre forjyści 

Nastepnie jalo miellie powodzenie podnosi p. Minister 
obnijenie normy przemiałowej jyta 3 70 na 50 procent, co 
ma na celu wzmocnienie spożycia piecjywa żytwiego przej jan 
łościowe jego podniesienie t więtsje zróżniczłowanie gas 
tunfów. 

Dłujej zatrzymał ste p. Minister nad zagadnieniem zbytu. 
Nasz handel zbojowy nie jest należycie zorganizowany, Mae 
lejy utworjyć aparat interwencyjny, oparty o sieć elemato= 
tów, Itre umożliwiłyby magasynowanie japasów zbóż w or 
tyesie słabej Eonjunfiuty i powstrzymywanie w ten sposób 
spablu cen. 

Jednalje wprowadzenie pierwiasttfów etatygmu do kane 
Olu p. Minister umaja ja cjecz niebeipiecjną, lo tej tstas 
zuje na foniecjność odpowiedniego zorganizowania handlu 
bojowego, tóry podtrzymywałby wydatność w tej afeji. 

Zastanawiając się nad przycjynami masowego wyjby: 
wania się przej rolnitów zboża w otresie pozniwnym, p. Mis 
nister sttwiecdja. je rjąb dąży do jłagodienia cięjarów pue 
blicjnych, a proca tego organizuje powajną atcje Predytowg, 
na ftórą obecnie pujejnacjono 100 miljonów złotych. R ontyne 
gent, przypadający na Pomorie, bedjie rozprowadzony prawe 
dopodobnie pijej Państwowy Ban! Rolny oraj Pomorsti 
Bau! Rolniczy, a zasadnicze oprocentowanie jego nie bedie 
priefraczało B i pót procent. 

P. Minister zachęcał goraco relnifów do forzystania 
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1 tego Eredytu jntwuego, jajnacjając przytem, że w chwili 
obecnej r3ą0 ujnaje ja niemoiliwe ściągnięcie pierwszej raty 
ąaległej pożyczi, to tei przewidziana jest ptolonqata jej do 
fońca relu, oczywiście tam tylto, qdjie cbnosić to będzie 
realny slutet. 

Dsobno mówił p. Minister o organizacjach rolniczych, 
W całem państwie Djiałalność ich jest bardzo energiczna, 
Nasuwa się jedna wątpliwość, czy wzajemne Jazębienie tej 
działalności jest wszędzie nalejycie dociągnięte. 

Tu p. Minisier stawia watunet: praca posącjególe 
nych ovganijacyj musi być sfoardynowana, musi się tide 
jemnie uzupełniać, nie może wfracjać na jeden i ten sam tes 
ten, spełniając Owutrotnie te same zadania. A 

P. Minister ostrzegał przed przerostem orqanizacyj i przed 
sbiurofratyjowaniem apatatów organizacyjnych. faogół jed 
nat oświadczył, ii tam, qójic jest zdrowy pęd do pracy ot. 
qganizacyjnej, bedzie ten pęd podtrzymywał, Jeżeli jaś chodyi 
o Pomorie, to p. Minister odwołał się do opinii p. Moje. 
moby £amota, ftóry zdecydowanie opowiada się 3a utrzyma: 
niem społeczny otgunijacyjnedo Eietuntu pracy mietylto w rol- 
ntctwie, lecz I w pozostałych warstwach społecznych. 

Rie mojna tu tównuiej pominąć słów, jafle wypowiedział 
p. Minister na zatończenie tonferencji. p Minister zajnaczył, je 
orqanizacje rolnicze są dostatecznie zorjentowane w tem, co 
czyni Ministerstwo Rolnictwa. Wynia jednat Eoniecjność 
bliższej współpracy jorqanizowaneqo społeczeństwa 3 rządem 
i utetymywania bardziej jywotnej łączności. 

W tonie tjądu samego niema żadnych rojbiejności m 
poglądach ma sprawy gospodarcze, a nastawienie na nie 
jest jednolite. „Dod vządbu mojecie się, panowie, zawsze spo” 
dziewać należytego zrozumienia poltych Pomorja i rolnictwa 
pomocstiego. Sajlepszym dowodem jest faft, je memotjał, 
jłojony priej Radę Zrjeszeń Bospodarcjych Panu prezyden 
tomi Rzeczypospolitej zostat powajnie wiięty pod umwadę. 

Pan Prezydent czuwa nad tem, aby to, co jest możliwe, 
zostało zetaligowane I niewątpliwie wtrótce usłyszą panowie 
echo tego memocjału, 

W pracy tej jednat żywotnie wspólbiiałać musi cale 
społeczeństwo przej swoje organizacje", 


Sie sposób bylo oddać powyżej tych wszystkich niejwy= 
tle cennych uwag, rad i wstazóweł, Ttóre jamietało przes 
mówie p. Ministra Janta:połcjyń skiego. Dqraniczyliśmy się 
4 toniecjności do luśnego streszczenia. Ale wystarczy chyba 
to, co podaliśmy, aby zaczerpnąć świejego tchu i 3 więtszą 
nadzieją spoglądać w przyszłość, mając świadomość. je rząd 
czuwa, je rząd djiała i dajy stanowczo do realizacji sjevoto 
zafrojonego programu. w. m. 


Drzewo zwycięża żelazo. 


W dawnych czasach drzewa uznawane było jako naj- 
ważniejszy materjał budowlany, oraz najważniejszy suro- 
wiec przy wyrobie narzędzi i śradków komunikacyjnych. 
To bezsporne panowanie drzewa doznało silnego ograni- 
czenia z chwilą pojawienia się nowoczesnego przemysłu 
metfalurgicznego, oraz z chwilą, gdy do budownictwa wkro- 
czyły nowe materjały, jak, naprzykład, beton, żelazo i szkło. 
Zdawało się, że dla drzewa niema miejsca w nowoczes= 
nym wyścigu technicznym i że może ono służyć do wy- 
twarzania jedynie małowartościowych z punktu widzenia 
racjonalizacji objektów, że może ona mieć w przyszłości 
znaczenie jedynie jako surowiec do wytwarzania szeregu 
dóbr chemicznych, które z pierwotnem drzewem mało ma* 
ją wspólnego. Pomału też znikało drzewo z budownictwa 
w miastach, znikało z powierzchni rzek i mórz jako ma- 
terjał do budowy okrętów, co więcej, nawet na wsi, gdzie 
dotychczas niepodzielnie panawała, miało do zwalczania 
coraz niebezpieczniejszą konkurencję żelbetu i żelaza. Na- 
wet w dziedzinie mebli pojawiają się ostatnia próby wyru+ 
gowania drzewa nie wiadoma, z jakiego racjonalnego po- 
wodu. Wszystkie meble, nie mówiąc o łóżkach, ale także 
szafy, krzesła i stoły zaczęto wytwarzać z żelaza, chociaż 
każdy przyzna, że drzewo do celów tych lepiej się nadaje, 
aniżeli każdy inny materjał. 

Nie ulega wątpliwości, że usunięcie drzewa w szary 


kąt naszego zycia jest niesłuszne z punktu widzenia go- 
spodarki społecznej, oraz także z punktu widzenia zasady 
stosowania zawsze najodpowiedniejszega materjału dla o- 
siągnięcia danego rezultatu. 

Upośledzenie to przypisać należy w dużej mierze ma- 
coszemu traktowaniu drzewa przez inżynierów. Drzewem, 
jaka surowcem, zajmowali się głównie mało wykształceni 
cieśle i stolarze, którzy nie potrafili dostosować form u- 
żytkowania tegoż materjału do wymagań życia nowo- 
czesnego. 

Dopiero ad czasu, kiedy ludzie techniki zączęli się 
bliżej zajmować tym nieocenionym surowcem, zaznaczył 
się silny postęp nie tyle pod względem ilościowego zuży- 
cia drzewa, ile pod względem różnorodności form tego 
zużycia. 

Przywrócono drzewo do dawnej godności w ten spo* 
sób, że zastosowane do niego metody pracy, zdobyte przez 
technikę w odniesieniu do żelaza. | okazała się przytem 
rzecz bardzo ciekawa. A mianowicie poznano, że pod wie- 
lu względami drzewo przewyższa wszelkie inne materiały. 
Jest ono chemicznie odporniejsze, aniżeli żelazo, jest lek- 
kie, a tem samem i tanie, a przytem pod względem wła- 
sności izolacyjnych (nieprzepuszczalności) przewyższa znacz- 
nie cegłę, beton, nie mówiąc a ogromnej łatwości obróbki. 

To też nic dziwnego, że w budownictwie domów miesz- 
kalnych zdobywa sobie drzewo z powrotem swoje dawne 
stanowisko. Okazało się, że można z drzewa wytwarzać fa- 
brycznie domy w częściach składowych znormalizowanych, 
podobnie, jak to ma miejsce przy domach żelaznych. Rów- 
nież i w Polsce zdrowa myśl o zastosowaniu drzewa da 
zwalczania klęski mieszkaniowej znalazła w ostatnich cza- 
sach znaczne zrozumienie nietylko w sferach przemysło- 
wych, ale także wśród społeczeństwa. 

Podczas, gdy w budownictwie drzewo usiłuje zdobyć 
z powrotem swoje dawne stanowisko, z którego zostało 
wyrugowane, to w dziale budownictwa przemysłowego pad- 
jęło drzewo walkę, usiłując z kolei zająć miejsce, na któ- 
rem dotychczas niepodzielnie panowało żelazo. Przy za- 
stosowaniu drzewa do budowy wież radjowych okazało się, 
że anteny, zawieszone na takich wieżach, wypromieniowują 
60 procent dostatecznej energji, podczas, gdy anteny że- 
lazne zaledwie 20 procent. Również i da budowy rurociąg- 
gów stosuje się ostatnia materjał drewniany. 

Ulepszono w ostatnim czasie także przyrządy i meto- 
dy, służące do obróbki i przygotowania drzewa do użytko- 
wania technicznego. Nie będziemy się wdawać w opisy u- 
lepszeń przy wiertarkach i szlifierkach, zaznaczymy jednak 
wielki postęp przy wyrobie dykt drewnianych oraz fornie- 
rów. Sklejki te są naprzykład w Polsce bardzo ważnym 
artykułem wywozowym. (Dokończenie nastąpi). 


Po prowokacyjnej mowie przedsta- 
wiciela rządu Rzeszy w Prusach 
Wschodnich. 


Z godnością i kamiennym spokojem spoglądała lud- 
ność polska na niebywałe wprost prowokacje hakatystów 
pruskich na ziemiach odwiecznie polskich Warmii i Mazu- 
rach w ciągu ostatnich kilku dni. 

Zjechały się bowiem na Warmię, Mazury i Powiśle 
wszystkie szumowiny hakatystyczne, poparie przez czynniki 
rządowe. Zjechały się ze wszystkich krajów Rzeszy nie- 
mieckiej. Była to znowu wędrówka ludów, taka sama, jak 
przed dziesięcioma laty, gdy wszystkie nacjonalistyczne 
szumowiny zjechały się były na ów osławiony „plebiscyt” 
niemiecki, który stał się komedją i był jednym wielkim 
łańcuchem bezprawia i teroru antypolskiego. 

Był to ponowny najazd krzyżacki, wyposażony we 
wszystkie pruskie środki cynizmu i bezczelności. Sztum, 
Olsztyn, Szczytno, Lec, Ełk, Kwidzyn musiały przyglądać 
się i przysłuchiwać prowokacyjnym mowom agitatorów na* 
cjonalistycznych, chełpiących się wygranym plebiscytem 
i klęską Polski. 

Ale mimo prowakacyjnego charakteru tych zebrań ha* 
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katystycznych, opinja polska odniosła jednak pewną — ka- 
rzyść, Oto dowiedzieliśmy się, w jaki sposób Niemcy prze” 
prowadzali plebiscy, jakiami kłamliwemi środkami i meto- 
dami fałszu pracowała propaganda niemiecka i jakie ma 
obecnie zamiary. Bo przemawiali nietylko działacze miej- 
scowi, ale i przedstawiciele rządu pruskiego i Rzeszy. A co 
najważniejsze, że nawet sacjal-demokratyczny prezydent 
ministrów pruski dr. Braun nadesłał wraz z prezydentem 
Rzeszy Hindenburgiem telegram gratulacyjny i dziękczynny 
za „zwycięstwo plebiscytowe”*. Dowiedzieliśmy się, jak to 
Niemcy przed dziesięciu laty przeszmuglowali przez polskie 
Pomorze 160,000 ludzi z głębi Rzeszy do Prus Wschodnich, 
którzy potem agitowali i głosowali przeciwko Polsce. O 
„zwycięstwie” niemieckiem zadecydowała nie ludność tu- 
bylcza, nie ludzie, żyjący na świętej tej ziemicy i złączeni 
z nią więzami pracy i krwi, lecz obcy przybysze z głębi 
Rzeszy, którzy otrzymali za to sowite wynagrodzenie. 

Najcharakterystyczniejsze przemówienie wygłosił przed- 
stawiciel rządu Rzeszy, dr. Rathenau z Berlina. Na prze- 
mówienie to Polska powinna bezwzględnie zaprotestować, 
gdyż treść przemówienia wykracza stanowczo poza przy* 
jęte dotychczas formy przemówień politycznych oficjalnych 
przedstawicieli Rzeszy. Oto, co między innemi powiedział 
p. radca Rathenau z Berlina: 

„Klęska Wschodu jest klęską Niemiec, a obecne gra- 
nice są właśnie kłęską niemiecką". Mówiąc o zajściach gra- 
nicznych, o komunikacji przez Wisłę i t. p, oświadczył p. 
radca Rathenau w imieniu rządu Rzeszy „tak dalej iść 
nie może. Na Zachodzie nastąpiła stabilizacja, zaś na 
Wschodzie Niemiec jest ciągłe prowizorjum. Nigdy nie daj- 
dzie do wytworzenia wschodniego Locarna. Dlatego poli- 
tyka niemiecka musi zwrócić się na Wschód“. 

Chyba wyraźnie powiedział p. radca Rathenau ? 

Ale przemawiały jeszcze inne osobistości oficjalne, jak, 
naprzykład, znany hakatysta, landrat dr. Zimmer ze Sztumu, 
prezydent rejencji kwidzyńskiej Budding i wielu innych. 
Wszyscy oni, poza chełpliwemi sławami o rzekomem „zwy- 
cięstwie” niemieckiem, wzywali do walki z żywiołem pol- 
skim, podjudzając ludność przeciwko szkołom polskim 
i nauczycielom i t. p. Jeśli tak przemawiają publicznie ofi- 
cjalni przedstawiciele rządu Rzeszy i Prus, to cóż dopiero 
żądać od przedstawicieli organizacyj nacjonalistycznych ? 

Wszystko ta miało na celu zastraszenie ludności pol- 
skiej, padjudzenie ludności niemieckiej przeciwko Polakom 
i propagandę przeciwko Polsce. 

Ludność polska zachowywała się wszędzie z wielką 
godnością i nie dała się sprowokować. Wie ona bowiem, 
że prastara ziemica warmijska i mazurska pozostanie, mimo 
prowokacji hakatystów, tem, czem była: ziemią polską, zwią- 
zaną tysiącznemi więzami pracy, krwi, serca i historji z lud- 
nością polską 


Demonstracje przeciw wojnie. 


W dniu 27 ub, m. odbyła się w Wystruciu (Insterburg): 
w Prusach Wschodnich, socjalistyczna demonstracja prze- 
ciwko wojnie, która miała imponujący i spokojny przebieg. 
Do Wystrucia przybyły ze wszystkich stron Prus Wschad- 
nich delegacje związków socjalistycznych, politycznych, za* 
wodówych, sportowych, młodzieży i kobiet. Delegacje przy- 
były z orkiestrami i sztandarami socjalistycznemi i repu- 
blikańskiemi, których naliczono przeszła sto. W wielkim 
pochodzie demonstracyjnym, który przeciągnął ulicami Wy- 
strucia, wzięło udział 10,000 uczestników. Na czele pocho- 
du kroczyli goście zagraniczni. 

Zebranie zagaił poseł na sejm pruski, socjaldemokrata 
Weidermann, który na wstępie swego przemówienia pod- 
kreślił znaczenie faktu, iż międzynarodowa demonstracja 
socjalistyczna przeciwko wojnie odbywa się w Prusach 
Wschodnich, tym kraju Europy, gdzie silnie ujawniają się 
waśnie narodowościowe i graniczne. Udział tysięcy zorga- 
nizowanych robotników i delegacyj zagranicznych nadaje 
demonstracji wielkie znaczenie, ponieważ obecni reprezen- 
tują silny odłam opinji społecznej. Mówca zaznaczył, że 
obecność na międzynarodowym zjeździe socjalistycznym 
delegatki Polskiej Partji Socjalistycznej posiada szczegół” 


E ZGNA WUP RSJAZA 128 


nie ważne znaczenie, ponieważ Polska jest najbliższym 
i największym sąsiadem Prus Wschodnich. Z uwagi na zna- 
czenie, jakie organizatorzy zjazdu przypisują udziałowi Pol: 
ski, delegatka Polskiej Partji Socjalistycznej, senatorka Do- 
rota Kłuszyńska, otrzymała pierwszy głos. 

Senatorka Kłuszyńska w półgodzinnej mowie podkre- 
śliła, iż wszystkich socjalistów powinno łączyć uczucie 
przyjaźni. Prusy Wschodnie często są nazywane wrogiem 
Polski. Jednak tu, na socjalistycznej demonstracji senator- 
ka Kłuszyńska stwierdza, że jest wśród 10,000 socjalistów 
przyjaciół. Międzynarodowy kapitał chce wielotysięczną 
armję bezrobotnych podszczuć przeciwko sobie i dlatego 
nacjonaliści niemieccy usiłują wmówić w proletarjat nie- 
miecki, że Polska i Francja są wrogami Niemiec, co uznać 
należy za wierutne kłamstwo. Demonstracja socjalistyczna 
w Wystruciu jest ostrzeżeniem dla rządów nacjonalistycz= 
nych i stwierdzeniem, że robotnicy nie pozwolą narzucić 
sobie wojny. Senatorka Kłuszyńska życzyła socjalistom nie- 
mieckim zwycięstwa w wyborach, twierdząc, że zwycięstwo 
socjalizmu niemieckiego jest jednocześnie zmniejszeniem 
niehezpieczeństwa w Europie środkowej. Mowa senatorki 
Kłuszyńskiej była przerywana kilka razy głośnemi oklaska* 
mi. Po przemówieniu urządzono delegatce Polskiej Partji 
Socjalistycznej burzliwą owację. 

Następnie zabrał głos delegat wolnego miasta Gdań- 
ska, poseł na sejm gdański, Brill, który powiedział, że w. 
m. Gdańsk powstało w wyniku przetargów dyplomatycz* 
i jest tworem, niezdolnym do życia ani pod względem po- 
litycznym, ani gospodarczym. Gdańsk jest piłką dla róż- 
nych machmacyj kapitału międzynarodowego. Rozwiązać 
stosunki polsko-gdańskie — mówił poseł Brill — jest rze- 
czą bardzo trudną. Międzynarodówka socjalistyczna, która 
walczyła o ewakuację Nadrenji, powinna również znaleźć 
sposób rozwiązania palących spraw na Wschodzie Europy 
i w Gdańsku. Mówca oświadczył, że socjaliści nie mogą 
zezwolić na zamącenie pokoju na Wschodzie Europy. Pro- 
Jetarjat ma świeżo w pamięci straszne przeżycia niedaw- 
nej wojny światowej. 

Szczególnie silne wrażenie wywołała mowa delegata 
emigrantów litewskich, Dudasa, który przemawiał w imie- 
niu socjalistów litewskich, mieszkających w Polsce i Prus 
sach Wschodnich. Podkreślił on, że socjalizm na Litwie 
jest gnębiony przez rząd i niema możności zorganizowa* 
nia związków, ani wolności słowa. Od tych gnębionych 
przez reakcyjny rząd litewski socjalistów mówca zasyłał 
zjazdowi pozdrowienia, oświadczając, że proletarjat litew= 
ski solidaryzuje się z pokojową kampanją, podjętą przez 
socjalistów. Mowa delegata litewskiego była gorąco oklas- 
kiwana przez słuchaczów. 

Na zakończenie zebrania przemawiał poseł Kryspien, 
delegat zarządu niemieckiego stronnictwa socjalistycznega, 
który oświadczył, że Prusy Wschodnie mają przed sobą 
wielką odpowiedzialność wobec historji i ruchu robotni- 
czego i powinny być wałem ochronnym przeciwko fali fa- 
szyzmu. Jako kraje, w których — zdaniem posła Kryspie= 
na — wzrasta fała reakcji, wymienił on trzy: Litwe, Łotwę 
i Finlandję. 


Sprawy polityczne 

Polska. Serdeczna przyjaźń, łącząca Polskę z E- 
stonją, znajdzie w tych dniach nawe potwierdzenie w wi- 
zycie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, dr. prof. Ignacego 
Mościckiego, który dnia 8 b. m. uda się do Tallina, stolicy 
Estonji. Wizyta Pana Prezydenta Rzeczypospolitej będzie 
odpowiedzią na niedawny pobyt w Warszawie naczelnika 
państwa estońskiego, p. Ottona Strandmanna. Jakkolwiek 
program przyjęcia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w Tal- 
linie nie jest jeszcze we wszystkich szczegółach ustalany, 
jest rzeczą pewną, że wizyta ta odbędzie się w tonie bar- 
dza serdecznym i przyczyni się niewątpliwie do zacieśnie* 
nia węzłów sympatji między obu narodami. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjedzie do Tallina dnia 10 b. m. na 
polskim statku transatlantyckim „Polonia“. Statkowi będą 
towarzyszyły torpedowce polskie, których liczba nie jest 
jeszcze ustalona. Kiedy „Polonia“ zawinie do portu w Tal- 
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linie, grupa estońskich okrętów wojennych powita ją wy- 
strzałami armatniemi. Na brzegu oczekiwać będzie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej p. naczelnik Strandmann wraz 
ze świtą. Pa zarzuceniu kotwicy przez „Polonię“, p. na- 
czelnik Strandmann uda sią na pokład statku, aby powi- 
tać Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i osobiście sprowa- 
dzió na brzeg, gdzie będzie oczekiwał Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej prezes estońskiego zgromadzenia narodo- 
wego, p. Eibund, członkowie rządu, oraz wyżsi oficerowie 
i urzędnicy. Obaj szefowie państw przejdą przed frontem 
kompanji honorowej, poczem zajmą miejsce w powozie 
i odjadą do pałacu Katharinentalskiego, Wzdłuż drogi, któ- 
rą będzie przejeżdżał powóz, ustawione będą szpalery od- 
działów wojskowych garnizonu tallińskiego. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej zamieszka w pałacu Katharinentalskim, 
gdzie również przygotowane będą pokoje dla syna Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, p. radcy Michała Mościakie- 
go, oraz adjutanta Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Ze 
świty Pana Prezydenta Rzeczypospolitej wysiądzie na brzeg 
tylko p. Minister Zaleski, reszta zaś pozostanie na pokła- 
dzie „Polonii”. Po przybyciu do pałacu nastąpi przedsta- 
wienie Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej korpusu dyplo= 
matycznego Estonji, poczem odbędzie się w małem gronie 
śniadanie. Jednocześnie wyda śniadanie estoński minister 
spraw zagranicznych na cześć swego polskiego kolegi. Po 
południu Pan Prezydent Rzeczypospolitej zwiedzi magistrat 
talliński, wieczorem zaś p. naczelnik O. Strandmann wyda 
urzędowy obiad na 80 osób. Od godziny 10 do 12 i pół 
w nocy odbędzie się wielki raut. Następnego dnia odbę- 
dzie się na Placu Wolności rewja wojsk, poczem śniadanie 
wyda prezes zgromadzenia narodowego. Z kolei Pan Pre- 
zydent Rzeczypospojitej zwiedzi poselstwo palskie, gdzie 
będzie mu przedstawiona kolonja polska. Jeżeli czas po- 
zwoli, będzie urządzona wycieczka do bliskich okolic Tal- 
lina. Wieczorem odbędzie się w poselstwie polskiem obiad, 
po którym Pan Prezydent Rzeczypospolitej powróci na sta- 
tek „Połonia”*, gdzie przed swym odjazdem do kraju wy- 
da raut, 


3) WANDA. 
POWIASTKA MAZURSKA. 
Napisał Hugon Barke. 
(Ciąg dalszy). 

Wanda najdalej w swem życiu była w Ełku, gdzie ją 
ojciec wziął parę razy na jarmark. 

Wilem, to co innego, on i w Saksach i Westfalach by- 
wał, z niemieckimi panami zawdy rozumował, a niedawna 
gdzieś z ojcem jechał do Berlina i długo nie wracał. Lu- 
dzie gadali, że jest w zmowie z różnymi Niemcami — ale 
ona o to nie pyta, co ją obchodził Wilem. 

Bogaty i ładny chłopak, to prawda, dziewuchy ze wsi 
zazdroszczą go jej. On ma dużo gruntu i chałupę ładniej- 
szą, i chudobę wszelaką, i sad. A jak parę koni założy 
do woza i jedzie na jarmark, to całą wieś prześciga. Chło- 
pak szczęśliwy i jeden u ojca, to cały majątek na niego 
idzie, a da wojska nie brali, bo taki szczęśliwy, jak on, ta 
nawet od tego był wolny. Ala ona go nie chce, bo to nie 
swój, nie Mazur, tylko Niemiec, przybłęda z Pomrów. 

A Janek? Całkiem inaczej; i on ładny, może nawet 
ładniejszy, ale biedny, syn rybaka, co tylko z tego żyje, jak 
ryb nałapie i sprzeda w miasteczku, a matka len przędzie 
dla gburskich gospodarzy. | tak żyje sobie w małej cha- 
łupie na wybudowaniu koło Sarejków. Najstarszy syn Fryc 
za pachołka służy, a mały Adam do roboty chodzi. Wan- 
da ich czasem odwiedza, nie uważając na śmiechy dziew- 
czyn, ani na gniew ojca. Nosi dla małego Adama gruszki 
i jabłka, żeby matka nie zobaczyła, a czasem dla samej 
matki Janka grzybów albo jagód przyniesie, zawdy ukrad- 
kiem, aby jej gdzie Wilem nie złapał i nie wyśmial. 

Chłopaki i dziewczęta, zazdroszcząc jej urody, naz- 
wali ją żołnierką, bo Janek już dawno we wojsku i słych 
o nim zaginął. Miał wrócić łońskiego roku na Zielone 
Świątki i nie wrócił, już przeszły żniwa i nadeszła zima, 
a jego niema. Może zapomniał o Wandzie, a może prze- 


— Bank Gospodarstwa Krajowego podaje następującą 
ogólną charakterystykę położenia gospodarczego za miesiąc 
czerwiec r. b.: Położenie rynku pieniężnego w czerwcu rb. 
wykazało lekką poprawę. Stan wypłacalności nieco się po- 
lepszył, uwydatniając się głównie w spadku protestów wek- 
slowych; w obrotach na giełdach pieniężnych, jak zwykle 
w porze letniej, panował ruch ograniczony. Ceny ziemio- 
płodów od połowy czerwca r. b. poprawiły się, trudne jed- 
nak położenie rolnictwa, ze względu na czas przednówku, 
który corocznie jest okresem silnego zapotrzebowania pie- 
niężnego ze strony rolników, nie doznało większej popra- 
wy. Wytwórczość górniczo-hutnicza wykazała spadek, spo- 
wodowany głównie mniejszą ilością pracy w miesiącu czerw= 
cu r. b. Zbyt węgla nieca się zwiększył, wydobycie rudy 
natomiast zostało bez większych zmian. Huty żelazne, wsku* 
tek niepomyślnego stanu zamówień żelaza w kraju, prze” 
prowadziły w czerwcu r. b. ograniczenie produkcji. Stan 
zatrudnienia w przemyśle włókienniczym zwiększył się nie- 
co. W przemyśle metalawo-maszynawym stan robotników 
i zatrudnienia zakładów nie doznały większej poprawy. 
Przemysł drzewny w dalszym ciągu napotyka na trudności 
zbytu tak w kraju, jak i zagranicą. W dziale przemysłu 
spozywczego zwiększyła się sprzedaż cukru w kraju. Na 
rynku pracy nastąpiła dalsza sezonowa poprawa, uwydat= 
niająca się w spadku liczby bezrobotnych o przeszło 21 ty- 
sięcy osób. 

Litwa. Na podstawie rozporządzenia komendanta 
miasta Kowna, został aresztowany były dyktator Litwy, 
Waldemaras. Wywieziony an został na prowincję. Dwaj 
przyjaciele Waldemarasa usiłowali go uwolnić, lecz im się 
to nie udało. 

Niemcy. Zapowiedziane wybory do parlamentu Rze- 
szy spowodowały bardzo dałeko idące zmiany w życiu nie- 
„mieckich stronnictw politycznych. Główny zarząd „Land 
bundu" ogłosił odezwę, wzywającą do utworzenia jednoli- 
tej partji rolniczej pod wodzą ministra Schielego. W mia- 
stach partja rolnicza popierać będzie nowoutworzoną grupę 
konserwatywno-ludową. Partja rolnicza i patrja konserwa- 


padł, jak Wilem mówił. Oj, biednyż on, biedny! Ona jega 
tak kacha, że ot, zdaje się, jaskółką poleciałaby do niego, 
żeby tylko zobaczyć, a zagadać, a dobre słowa usłyszeć. 
Rodzice chcą ją wydać za Wilema, ale ona nie chce, bo 
ta nie swój, bo nie Mazur. Już ją ojciec bił za to kilka 
razy, matka łajała, na wsi nazywają ją starą dziewką, a 
Janka jak niema, tak niema, Pewnie, że ona już stara, już 
jej się na dwudziesty rok obróciło, inne w jej latach już 
dawno pożenione i dzieci mają, i chałupę własną. Ona 
tylko jedna sierota, Ale będzie czekała na niego, choćby 
drugie tyle czasu, za innego nie pójdzie, on wróci i weź- 
mie ją za żonę. On ją kocha i do kościoła zaprowadzi, a 
potem będą w swojej chałupie, ojcu staremu w łapaniu 
ryb pomagali. 

Ale czemu nie wraca ? 

Dziewczyna usiadła pod drzewem, oparła głowę na 
ręku i zamyśliła się głęboko. 

Po chwili czarne jej oczy zaświeciły radośnie, ładne 
usta śmiały się, odsłaniając białe zęby. Myślała o ukocha- 
nym i obiecywała mu być wierną. On jej dał hursztyny na 
szyję, które nosiła cały czas, ani razu nie zdjęła ich z sie- 
bie. Wilem jej dawał ładne korale, ale ich nie chciała, bo 
były od niemiłego. 

Obok Wandy, na murawie, rozciągnął się czarny, koł- 
tuniasty pies i łeb położył na jej kolanach. Dziewczyna 
gładziła go ręką, przemawiając do niego serdecznie, jak do 
przyjaciela : 

— Hej, Burek! To będzie radość, jak Janek powróci 
od żołnierzów, będzie tedy i muzyka i wesele i kołacz. 
Hej, Boże miły! Janku, żebyś tu już był! Burek, Janek 
przyjedzie, prawda? i weźmie Wandę za żonkę i pójdzie- 
my z naszej wioski z nim razem do Sarejków. Jak będzie 
dobrze, to będziesz ryby z nami jadał, a jak Pan Bóg da 
zły rok, ta choć kosteczki tobie damy, z głodu nie zdech- 
niesz, ba Janek dobry, oj, jaki on dobry| Zobaczysz Bu- 
rek, zobaczysz 
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tywno-ludowa wystawią wspólną listę państwową. Klub kon- 
centracyjny widoczny jest także wśród stronnictw centro- 
wych. Przywódca niemieckiej partji ludowej, Scholtz, ogło- 
sił odezwę, w której wzywał partje: gospodarczą i demo- 
kratyczną do połączenia się z niemiecką partją ludową. 
Głównym zwolennikiem połączenia się stronnictw centro- 
wych i utworzenia nowej partji liberalnej, 
czegoś w rodzaju ewangelickiego centrum, 
jest redaktor naczelny „Berliner Tageblat- 
tu“, Teodor Wolff 

— Magistrat miasta Berlina zaskoczo- 
ny jest w najwyższym stopniu zarządzeniem 
o nowych wyborach do parlamentu, które, 
jak wiadomo, pociągają za sobą znaczne 
koszta. Magistrat berliński, nie przewidując 
przedwczesnych wyborów, wydatkował od- 
nośne kwoty na inne cele i posiada obec* 
nie w funduszu wyborczym nie wiele wię- 
cej, jak 100 marek. Nadmienić należy, że 
wydatki miasta Berlina w związku z ostat- 
niemi wyborami w r. 1928 wynosiły 241,000 
marek, czyli przeszło pół miljona złotych. 

— Mimo ciężkiej sytuacji finansowej 
Niemiec i powszechnych apelów, wzywają” 
cych do oszczędności, oraz głośnych wałań 
dyplomacji niemieckiej o rozbrojenie, znaj- 
dują się zawsze pieniądze na rosnące wy- 
datki na armję. Najlepszym tego dowodem 
jest urządzenie w roku bieżącym wielkich 
manewrów armji niemieckiej, które pod naz- 
wą „wielkie ćwiczenia kołowe 1930" odbę- 
dą się od 15 do 19 września na granicy Tu- 
ryngji i Bawarji. Do uświetnienia parady 
wojskowej, jaka odbędzie się po manewrach, 
przyczyni się udział prezydenta Hindenbur- 
ga, który wystąpi w mundurze marszałka 
polowego. 

— Wskutek rozwiązania Reichstagu i u- 


Przemawiała do psa, uśmiechnięta radośnie. 


Wtem drzwi od chałupy otwarły się gwałtownie i smu- ` 


ga światła od komina padła na murawę, oświecając nogi 
Wandy i wsparty na nich łeb Burka, We drzwiach ukazała 
się chuda białka. 

— Hej, Wanda! gdzie ty się podziewasz?—zapiszczała 
białka cienkim głosem. — Już dawno od wody przyszła 
i bałamuci a bałamuci... Chodź do chałupy. 

Dziewczyna powstała i poszła wolno, za nią wlókł się 
czarny pies. W izbie cała rodzina zasiadła do wieczerzy. 
Na stole przy oknie stała miska z kartoflami i leżał kawał 
czarnego chleba. Na ławie siedział stary, tęgi chłop. Włosy 
miał siwe i duże, czarne oczy. Wanda była do niego zu- 
pelnie podobna, 

Przy ojcu siedziała kilka młodych dzieciaków, szur- 
ków i dziewczyn i dwóch starszych, jeden już dorosły 
chłopak, drugi niedorostek. Obydwa mieli jasne włosy 
i małe, niebieskie oczy. Odziedziczyli to po matce, lichej 
białce w grubej koszuli i spódnicy, Białka zwijała się chyb- 
ko ad komina do stołu, gadając przytem ciągle: 

— Oj Wanda, Wanda, ni z tobą rady, ni nijakiego 
sposobu, ni w chałupie nie pomoże, tylko się włóczy. 

— Nie szkaluj, stara — zawołał ojciec — Wanda cały 
dzień płatki prała na śluzie, ja baczył. 

— A teraz w sadzie o Janku się zadumała | — zaś- 
mioł się starszy brat. 

— A choćbym i dumała, to i co? — odparła Wanda. 

— No, jedz kartolle, — rzekł znowu ojciec, — a ty, 
głupce, nie kłóć się. 

— Nie chcę jeść, nie chcę — odparła Wanda. 

— A to czemu? 

— Gruszków się najadłam — odpowiedziała gniewnie. 

Fryc rozśmiał się na głos. 

— A bo to prawda! Już nie smakują nasze kartofle. 
Ona tęskni za Jankiem. Wiem ojcze, że Wilem jeszcze raz 
swaty przyśle. 


traty prawa nietykalności posłów, sądy niemieckie wystą- 
piły przeciw byłym posłom, przyczem ogólna liczba proce- 
sów wynosi 250. Na Berlin .przypada 80 procesów sąda- 
wych. Większość oskarżonych to komuniści, którzy odpowia- 
dać będą za zdradę stanu, oraz hitlerowcy za opór władzy. 


Jeżdżcy joiscy. 
Podług obrazu znakomitego malarza polskiego Wojciecha Kossaka. 
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— Niechaj do psa przysyła, nie do mnie — odparła 
dziewczyna. 

— A twój Janek i tak nie wróci, na wojnie zaginął — 
śmiał się Fryc. 

— Kto tobie gadał? — zapytał ojciec. 

— Wilem i chłopaki we młynie gadali i młynarz ga- 
dał, on wie, że jest wojna i Janek pono abo w pojmaniu, 
abo zmarł. 

— Ha! Boża wola! Ale ja nic nie słyszał — odrzekł 
ojciec i znowu zaczął jeść. 

— Tak tobie, dziewczyno, trzeba iść za Wilema— za- 
skrzeczała matka— on dobry chłopak i bogaty, ba on sam 
jeden u ojca. 

Wanda nic nie odpowiedziała, tylka w sercu jej było 
boleśnie, jakby kto nożem zranił. 

Usiadła przy kołowrotku i jęła pilnie prząść i dumać 
o Janku. 

— Biednaż moja dola, biedna — szepnęła dziewczy- 
na — za Wilema nie pójdę, choćby ociec bił i zabił, uto* 
pię się, a nie pójdę. 


m. 


Późno już było bardzo. W chałupie już wszyscy spali. 
Chłopaki pojechali z końmi na nocną paszę, tylko Wanda 
zasnąć nie mogła. Przewracała się na łożu obok siostry, 
ale oczów nie zamrużyła. 

Wanda nie spała. Ogarniały ją majaczenia, że jest na 
wojnie razem z Jankiem. Smuga światła, padająca na śro- 
dek izby z okna sąsiedniej chałupy, wydała się Wandzie 
łuną ogniową. Kiedyś u wędrownego obraźnika widziała 
obraz, przedstawiający koniec świata. Zrobił on na nią 
wielkie wrażenie. Były tam smoki, rozrywające ludzi i deszcz 
ognia, palący wsie i miasta. Nad tem wszystkiem unosił 
się z jednej strony Pan Bóg, siwy starzec z długą brodą, 
z drugiej strony srogi djabeł z rogami i ogonem. 

(Dalszy ciąg nastąni). 
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Tragiczna kąpiel obłąkanej we wrzącej 
wodzie. W jednym z niemieckich zakładów dla obłąka- 
nych w Teupitz zdarzył się niesłychanie tragiczny wypa- 
dek. Oto 19-letnia Klara Wand, chora umysłowo, lecz w 
bardzo łagodnym stopniu, została w nocy wyciągnięta z 
łóżka przez pielęgniarkę i umieszczona w wannie, do któ- 
rej pielęgniarka napuściła wrzącej wady. Potem wyszła z 
łazienki, nie dbając o chorą i zostawiła ją przez dłuższy 
czas samą. Kiedy powróciła, zastała Klarę Wand krzyczącą 
w niebogłosy, nawpół przytomną, z okropnemi oparzeniami. 
Dziewczyna zmarła następnej nocy wśród okropnych mę“ 
czarni. Prakuratorja państwa zajęła się osobą nieludzkiej 
pielęgniarki. Dziewczyna od dziecka niedorozwinięta, prze- 
bywała w krajowym szpitalu w Luhbben. Matka odwiedzała 
ją co kilka tygodni, a dziecko cieszyło się z tych odwie* 
dzin i było zwykle bardzo ożywione. W styczniu r. b., z 
powodu braku miejsca w Lubben, Klarę Wand przeniesia- 
no do zakładu dla obłąkanych w Teupitz. Tam przeniesio- 
no ją na oddział ciężko chorych, gdyż zanieczyszczała lóż- 
ko. Dnia 2 czerwca r. b. otrzymała p. Schneider od dy- 
rektora zakładu następujący list, „Z przykrością donoszę 
pani, że córka jej, Klara, skutkiem nieostrożności swej pie- 
lęgniarki, doznała niebezpiecznych poparzeń. Zawiadomimy 
panią o przebiegu choroby”. Dziewczzna umarła, matka zda” 
łała zebrać następujące szczegóły: W nocy z dnia 1 na 2 
czerwca r. b. Klara Wand zanieczyściła znowu łóżko i za- 
wołała pielęgniarkę. Ta przyszła, pochwyciła chorą dziew- 
czynę i zaniosła ją do wanny. Tam odkręciła kurek z go- 
rącą wodą, sama zaś opuściła łazienkę, zatrzaskując drzwi. 
Ca potem zaszło, wykaże śledztwo. Faktem jest, iż Klara 
Wand odniosła straszliwe poparzenia na całem ciele i że 
przez 21 godzin znosiła straszliwe męczarnie, zanim wy- 
zionęła ducha. Ten niezwykły wypadek nieludzkiego ob- 
chodzenia się z chorymi i niedbałości kierownictwa zakła- 
du oburzył bardzo opinję publiczną w Niemczech wobec 
tego, iż podobne wypadki są tam obecnie na porządku 
dziennym. 


0 fraju i ze świata. 

Działdowo. Dnia 2 b. m. odbył się jazd samodziel= 
nych rzemieślnitów. 

3 powiatu działdowstlieqo. 

Białuty. jawobowi przemytnicy pod liu. 
czem. W ubiegłym tygodniu w nocy na obcinfu granicznym 
Białuty urządziła Straż Granicjna, pomimo burzy i ulewne: 
go deszcju, obławę pod osoblstem fierownictwem p. tomie 
satja Rosiństiego. Ujęto 3 qnanych szweżewrch przemytni: 
tów: Bolesława i Józefa Sosnowstich i Ulefsandra Wieli: 
chowstiedo, pochodzących 3 Wólti pod Mławą. Przemycony 
tytoń niemiecfi w ilości 65 i pół Pilograma, a wartości olor 
ło 1300 złotych, został im odebrany. ljęci nalezą do bandy 
przemytniczej, ftórej persztem jest Bolesław Sosnowśli, mas 
lący ja sobą juj prawomocnych wyrotów Sądu Dfręqowe: 
go m ławie i ostatnio utrywał się prjed wymieczeniem 
far, wynoszących łącznie ponad 2 lata więjienia. Śtraj Sra 
nicjna odstawiła przemytnitów do Sqdu Powiatowego w 
IDiłałoowie, stąd przelazani zostaną do więzienia śledczego 
priy Sądzie Ofręgotwym w Toruniu. 

Nywociny. Zapaliła się tu stodoła p. Rwaśniewa 
skieqo, niedawno przybyłego 3 Niemiec, ttóry nabył gospo: 
darstwo m drodze zamiany od Niemca Jonli. Na miejscu 
pojaru Działały Straje: jafryewsta i turfowsta, ftóre obros 
nily chlew od zapalenia się. P. Rwaśniewstiemu spaliły się 
twsqystkie maszyny rolnicze i 45 fur niedawno jwiejiońego 
iyta. P. R. ponosi wiellie straty, qdyj ubezpieczona była w 
Pomorstiem Stowarzyszeniu od ognia tylko sama stodoła, 

Riestoja. Przed tygodniem niejnany dotąd sprawca 
podpalił w ogrodzie tolnita, p. Beryfa, pszczoły, wstutel 
cjedo spaliło się 10 uli i 8 drzewef owocowych. 

3 dalsąych siron. 

Dojynti u Jana prezydcuta Rzeczypospoe 
litej. W dniu 16 i 17 sievpnia r. b., m letniej rezydencji 
Pana prezydenta Rzeczypospolitej w Spale, pod Warszawą, 


odbębą się bożynti. Ustalony został następujący program: 
W sobotę dnia 16 sierpnia r. b. ptzyjazd uczestnitów doży” 
net. © godzinie 6—13 zawody sportote—proqram m djiale 
Wychowania Sizycjnedo. © godzinie 16—18 zabawy ludowe. 
W niedzielę Dnia 17 sierpnia r. b. główny Dzień uroczysto. 
ści. © gobjinie 9—10 rano nabojeństwo 3 udziałem Dana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Tazanie Ps. bisłupa Bandur- 
stiego © godzinie 10—11 i pół ustawienie się torowodu 
(na stadjonie) © qodzinie 11 i pół—13 befilaba torowodu 
przed Punem Prezydentem Rzeczypospolitej. © dodyimie 13—14 
ustawienie się ucjestniłów Dojynet na stadjonie, © godzinie 
14—17 składanie Panu prejydentowi Rzeczypospolitej wiere 
ców. © godzinie 16—19 część actystycjna, © qodjinie 20rej 
obiad u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Za jednosttę ot" 
ganizacyjną uwaja siç powiat, Rażba qrupa powiatowa jest 
przydzielona do jednej 3 ustalonych grup regjonowych, po» 
szcjetólne regjony, poja śwemi najwami, będą równiej omar 
czone specjalnemi znatami tolorowemi. Każdy teqjon posia 
da swego Fierownita, Rada grupa powiatowa ma swego 
tictownita. KRierownit do pochodu prewadji ucjestnitów, 
ubranych w stroje ludowe — tegjonalne; zastępca Ferowni" 
ta — uczestnitów, ubranych w pwyfłe ubrania, Kierownicy 
grup posiadają spisy imienne uczestnitów swojej grupy 3 3a" 
znaczeniem ilości osób, ubranych m stroje tegjonalne. Bajda 
grupa redjonaina sHada dwa wieńce, jeden od starszych qo- 
spodarjy, drugi od młodzieży. Wieńce stładane są nie od 
orqawłzacyj, ale od regjonu. jZorqanizowanie wymienionych 
w programie Porowodu qtup tegjonowych zadeflarowały lub 
organizacyjnie przypadają następujące grupy: łratowsła, 
podbalaństa, buculsta, śląsfa. mieltopolsta (Wietopolstie 
Tomatjystwo Rółe! Rolniczych, Wielfopolsti Związet Mto- 
bzieży Miejstiej i związeł Młodjicjy Ludowej), sandomiece 
sta, fujawsfa, lubelsta, podlasta, polestu, rawsfo:opoczyńe 
stosbrieziństa, lowicta, wołyństa i furpiowsta. 

Śródło ropy naftowej w Tucholi. Sa terenie 
miasta Tucholi, na Pomorzu, nastąpiło w niegwyttych oto" 
licznościach odltycie źródła ropy naftowej. Riedy pietat} 
miejscowy, p. Kallas, jacjął pompować wode ze studni, po" 
łojonej obo! qmachu Seminarjum Nauczycielstiego, zauważył, 
je w wiadrie zamiast wody gromadziła się jataś mętna ciecz 
o zapachu bemyny. P. Ballas dat nać natychmiast mtas 
djom, ttóre przystąpiły niejwłocjne do zbadania wieywyttego 
jjawista, Jal się otazało, ciej, wydobyta ze studni, była 
ropą naftową. Ropa miała lolor brunatny i była janieczysje 
cona olejami. Dorajne próby wytazały, ij ropa, bez uptzede 
niege czyszczenia, pali się znałomicie jasnym płomieniem. 
Wobec tego priedsięwiięto dalsze pompowanie, ftóre dało 
nadspodziewany wynii. Ropa zapełniała wiadro w dalszym 
ciągu I w frótfim cjasie wydobyto jej 6 becjef. Równocjeś: 
nie rojeszły się pogłoski, je tatje w innych studniach w Tue 
choli utazała się ropa naftowa. Przedsięwzięte natychmiast 
badania potwierdjity słuszność tych poqłoset, jattolwief 
ilości nafty, wydobyte w innych studniach, ofajaty się nie» 
wlelkie. Jat utrzymuje p. Rallas, slady nafty m jego studs 
ni ufazały się juj prjed 4rma laty, jednaf w tat jnitomej 
ilości, iż nie umajano ja stosowne rozpoczynania jalichtole 
wiet badań. W folach fachowych twierdją., je ufazanie się 
nafty pozostaje w jwiązłu 3 obniżeniem się pojiómu wody 
w studniach 3 powodu długottwałej suszy. fa mieść o ode 
tvyciu nafty przybył natychmiast do Tucholi przedstawiciel 
firmy „Robel“ 3 poleceniem jebrania probe? do zbadania. 

Epidemja niegnanej choby u bydła m Byd. 
gostiem. Zamiesztaty w Dąbrówce gospodarz Nojtwital- 
sti poniósł wieltą sjtodę, a to wstutet wybuchu mśrób 
bybła cietatwoej I dotąd nieznanej epidemii u bydła. Mianowi= 
cie paoły dwa fonie i ttzy Promy wśród objawów silnej go” 
rączki. Ra miejsce zjechała specjalna Fomisja weterynaryjna, 
celem zbadania przyczyny tej tajemniczej choroby. 

w Polsce jest 197 gmin, ftóre ogłosiły 
probibicję (walte 3 allobolem), W Polsce jest 196 gmin 
wiejstich i 1 miejsta (rusztów pod Warszawą), Ftóre, pod 
wpływem propagandy Towarzystwa wall 3 alfokolem, przes 
prowadziły uchwały probibicyjne. W balszych 21 gminach 
zgłoszono ju wniosli o wprowadzenie zataju sprzedaży na» 
pojów wysfoFowych, Wniosti te i propagande najbardziej 
popierają tobiety, widzac w probibicji raturcE ną biedę i poz 
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niewiertę, tróra wraz j alfobolijmem wtracza Do chat, nisze 
cjąc jej spotój i dobrobyt, Pozostala jeszcze do zwalczania 
plaga „zasadjet na pijafów* w tarcjmach, Ftóre, wyrzucone 
3 iatiejś qminy, cjają się tuj na pogramcju w sąsiedniej 
wsi, ftóta jeszcze nie jest „sucha“. Aby i to opanuje pros 
paganda antyaltogoloma, dadzą się odczuć jej doniosłe stutti 
na naszych wsiach i w miastecjtach 


3 3a forden u. 

protest Warmji wobec świata fatoliefie: 
do. £uoność tatolicta Warmii jest głębolo poruszona fatiem 
zburzenia przej Duchowieństwa niemiectofatolictie pomnika biśe 
Pupa watmiistiego Hozjusza. Ra miejsce tego pomnita sta. 
ngt na Warmji pomnit, wystawiony bistupowi Chatlesowi 
de Bobenzollcun. Bistup Hozjusy, wybitny teolog i jnałomity 
pisarz, odegrał na Warmji rolę pierwsjocjędną. Był jałożye 
cielem aladem]i Duchownej w Bruniewie (Braunsberg). Zbur 
rjenie pomnita tego światłego bistupa i pisarja, pomnita, 
pejej wiefi uświęconego, jest czynem nietatolicfim i barbas 
rzyńsfim. Zostało bistorycjnie stwierdzone, je bistup Śohene 
dślletn, Etorego pomni? został wystawiony na Warinji, był 
poprostu płatnym ajentem tróla prustieqo, $ryderyfa. Znas 
ny był on 1 tego, je jaciąqał wielkie długi, ttórych po jego 
śmictci nie można było spłacić, to tej bistupstwo w tmife 
stie nie mogło być przez czas błujsjy obsadzone, aj do cats 
tomitej ich spłaty. 

Wychowantowie zafładu poptamwcjego ptźca 
pędzani rózqami, W Romym Szczecinie sąd tamtej. 
syy rozpatrywał sprawę inęcania się nad wycbowantami jas 
fładu poprawciego. 10 zaltadzie wychowawczym nomo: 
Ssączechhstim wybuchł bunt, w czasie Ftórego jafład poniósł 
jnacjne sztody. Przywódca tego Buntu, Z0sletmi Grmiu Heym, 
zostat sfazany na 8 miesięcy więgienia, inni uczestnicy buntu 
otrjymali fary d:miesięcjnego więjienia. Dsfarjeni Jejnali, ze 
do rospaczliwego Erolu popchnęło ich złe traliowanie w 3a. 
Fładzie. Ża najmniejsje przewinienie stajywano na areszt, a 
po obdsiedbieniu tej taty przepędzano rójqami, bito fijami 
i rzemieniami. Prasa niemiecta podnosi a oburzeniem faft, je 
sędziowie w Nowym S3czecinie nie umjglednili jupełnie jezź 
nań ostarjonych, Ftórzy opowiadali ricczy wprost oftopne. 
Rie uznano nawet ja stosowne priesłuchać mychowamców, 
vetrutujących się ptąewajnie nie 4 Pòt pedaqgodicznych, ale 
3 pośród Dawnych wachmistizów i bozorców więziennych, 
vomimo, je metody wychowawcze żalładu niejednofroinie były 
już ostro przej opinję publiczną trytyfowane. 

Że świata. 

Wielfta fatasttofa m Sadrenji. Wyjście wojst 
francuskich 3 Radrenji obchodzono uroczyście. Prezydent Nee 
ajy Śindenbucą jjechot do Boblencji, aby wziąć udział w us 
rocjystościach, J oto w niu 21 ub. m. stała się tjecz 
sttasjna, Wieczorem tatwał się most i kilfasct osób wpa. 
dto bo Renu, Natunef, ; powodu ciemności, był utrudniony, 
Utongio 38 osób, a uratowano bardo wiele rannych. Przers 
wano natychmiast uroczystość, a prezydent wyjechał do Bers 
lina. 0 całych Niemcjech ogłoszono 3 tego powodu jałobę, 
W Berlinie na wszystficy dmach państwowych i wielu Do: 
mach prywatnych powiewały flagi. opuszczone na gnat jato: 
by do połowy masztu. Więtsjość teatrów i lofali coitywło- 
mych obwałała programy. Rząd Nzesty l rygd prusfi my: 
staty telegramy Eondolencyjne do magistratu miasta Roblene 
cji Slebitwo, ptzeprowadjone w sprawie przyczyny traqicj» 
nego wypadtu na Xenie, mytazało, że minę ponosi tal ywa. 
na policja drogowa, ttóra nie zamtuęła przejścia przej most, 
mimo, ij słabość miqjadeł była powszechnie znana i nales 
jato spobjiemać się tłumnego udziału ludności, chcącej przy» 
patrzeć się iluminacjom na rjece, Most zawalony zbudowany 
ostał swego czasu przej oddział pionierów armji niemieckiej 
i służył tylto Do ptzemarsju wojst garnizonu miejscowego 
na plac ćwicjeń, mieszcjący się po drugiej stronie rzchi Renu. 

Bejrobocie w filemcjech. Eiczba besrobotnych na 
terenie państwa niemiecliego wynosi obecnie 2715,000. 4% 
pomogi państwowe pobiera 1,470,000 bezrobotnych, a 3apos 
mogi tomunalne 380,000 osób. Armia bezrobotnych w Niem« 
czech stale wyrasta. 

jmijew całej Europie. W bawarstiej wiosce Wie- 
lenbucb 30arzyt się niejwykły wypadel atafu Elltudzicsięciu 
mij na wieśniatów, ttórzy priypadfowo obfryli je m Tupie 
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słomy. po oddarnięciu słomy prjez jednego 3 wieśniałów, 
wypełła ; syfiem masa jmij i jedna 4 nich ufąsiła w tęlę 
najbliąszego wieśniata. Ra Frzyt utąszonego zbiegła się cała 
wieś, spalono stos słomy, ftóty był gniazdem zmij i w ten 
sposób je wytępiono. Po wygaśnięciu oguia naliczono przes 
śzło 200 jzwęqlonych resztef zmy. Utqsjony wieśniał zestał 
w porę oddany pod opietę lefarzy. 

Straszne trzęsienie ziemi w Jtalji. Jat juj 
donosiliśmy w zeszłym numerze, w tońcu lipca v. b, nawie» 
duta talje strasna Flęsta trzęsienia ziemi. Cate miasta les 
gly w geuzach. Wiele domów tunęło w Keapolu. Ofiar w 
ludziach licją na tysiące, taf zabitych jat rannych. Wobec 
tego, je trzęsienie ziemi powtarza się, przybywają nowe ofla« 
ry, To tej Dotąd jeszcze doltadnie obliczyć nie można. Besl 
italsfi i premjere Mussolini wyznaczyli wieltie sumy pier 
między dla posztodowanych. Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
dr. prof. Jgnacy Mościcki, przesłał tvólowi włostiemu wy- 
razy współcjucia. 

Buntchłopów w Rosji Sowiectiej. Kuoność 
wiejsta, nawet m tych wsiach. w ftórych Eomunijację już 
przeprowadzono, nie pogodziła się wcale 4 foleltywizacją 
(upaństwowieniem) i występuje niezwytie wrogo prjeciwto 
uxjędniłom sowieclim. Chłopi domagaja się stanowczo Dzie. 
lenia plonów na polu, dowodząc, je „siać można rajem, ale 
zbierać nalejy oddzielnie". Mómnocześnie zwiętszyły się my: 
padli samosądów i motderstw, dofonywanych przej chło: 
pów na osobach wiejstich działaczy Tomunistycjnych. W o: 
tręgu Pisarziewstim, na Uframie, zamordowano trzech ros 
botnifów tomunistów. dototujących Foszenia taf. W obmo: 
die Orenburstieqo ofregu zabito Tiertowcę traftora i mnisze 
tjono traktor. We wsi Anajewia, pod Tyraspolem, podpae 
lono fomunistyczne jabudomania 3 zapasami zboża i nie poe 
qwoleno na gasyenie pojatu, wołając: „Riech się pali zagra 
bione*, WW rejonie pierejasławstim, pod Bijowem, ludność 
qremjalnie zażądała zwrotu aabranego jej inwentarza, drojąc 
wymordowaniem lomunistów. © podobnych rojruchach do 
noszą również 3 republi? środłowo:ajjatyctich. Usunłęta tam 
3 włabz lotalnych i wytlucjono 3 paztji Filfu miejscowych 
Iomunistów, Etórzy odmówili wyjazdu do wsi, buntujących 
się przeciwfo qarjąqdzeniom władz sowiectich. 

W Xosji Sowiecfiej braf soli. M tostwie, 
£eninqradzie i innych mia-tach zabrało soli w sprzedajy 
detalicznej, Romunisiycjna gazeta „prawda* jwala winę na 
sptlulantów prywatnych, Itórąy stupili jnacjne zapasy soli 
i pragną podnieść jej cenę. MO Tharfowie, na Ufrainie Iud. 
ność qromaDji zapasy soli w obawie pried wybuchem wojny. 

Diecjęć na Dłoni jafo bilet Folejowy m Mo: 
stwie. 3 powodu liepsticj dospodarti sowiecliej, na Dmore 
cu folcjowym w fllostwie zabtatło niedawno biletów toles 
jomwych. (bcąc unitnąć strat i jadowolić publiczność, jeden 
4 uwjędnifów Folejowych wynalazł dowcipny sposób „przes 
jazdu be) biletu", Rajdy, udający się w podróz, dochodził do 
Pasy, wpłacał należność za bilet i otrzymywał pieczęć Polce 
jową na dłoni, oray napis ołówtiem chemicznym, do jatiej 
stacji jechał. 

Echa wielfieqo tajfunu (buraganu) nad Ja: 
ponją. Śrobje ucittpiało podczas buraqanu miasto Ras 
dasati. Mieltie blafi domów zostały rozwalone, ulice zasła» 
ne tumowistiem. fa wyspie Riusiu wstutet buraqanu rus 
nęło 11,000 domów. Olbrzymie spustoszenie wycządził hura: 
gan flocie rybactiej. Przesjlo 700 łodzi rybactch jatonęło lub 
rozbiło się u brzegów, 150 rybatóm straciło życie. ©qólnie 
oblicjają, je podczas bureqanu 475 osób poniosło śmierć, 
1568 osób priepadło, a 630 asob odniosło rany, 26.000 bo- 
mów tunęło, a 21,000 bomów zostało poważnie usztodjo: 
nych. Katastrofa huraganu zatopiła 1800 otrętów, 

Marsz szczurów na Chiny, Gajety donoszą, je 
ogromne masy sycjurów ruszyły w Fierunfu miasta Hajla' 
su, w Chinach, niszcząc po Drodje wszystło i zamieniając 
pola w pustynię. Kząd chinsti zarządził nadzwyczajne środfi 
obronne, wysyłając oddjiały wojst, ftóre zorqanizowały 3a» 
stony ogniowe. Szczury mają ob 18—22 centymetrów dłu: 
gości, są Eoloru szaroniebieskieto, 3 puszystemi aqonami. 


Prosimy o wpłacunie prenumeraty 
na fonto czcłowe pP. R. ©. Nr. 4852. 
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Wiadomości gospodarcze. 


22 miljeny złotych na 3asiewy. Bant óospo. 
datstwa Rrajowego przyjnał 7,800,000 złotych na tredyt 
siewny, Ban? Rolny jaś prez oddyiały właśne 10,900,000 
złotych, a za pośrednictwem Centralnej Rasy Spółet Rolnie 
cjych 4,000,000 złotych trebytu siewnego Ola drobnego rol: 
nictwa. Razem więc przyznały bauti tcedylu siewnego w ror 
tu biejącym na sumę 22,700.000 złotych. 

Dom je słomy prasomanej, państwowy aftad 
imynieryjny wybudował m Gbyni, w ciągu tiltu tygodni, 
gmach uredu pocjtomo:celnego 3 solomitu, to jest 3 płyt je 
słomy prasowanej grubości 10 centymetrów. Dom tafi jest 
niepalny, ciepły, przenośny | rozbiezalny. WRoszt budowy tas 
tiego domu na tonstrufcji jelaznej jest o 25 procent mniej: 
sqy, nij ą cegły. Metr budowy przy masowej produtcji z całe 
Eowitem urządjeniem. wodociągami, tanalijacją i instalacją 
elektryczną wynosi 52 zł, Solomit Erajowy wyrabiany jest 
w Dziedzicach, niedalefo Rrafowa, 

Wywoj vęfawiczet polsfich do Anqliii. Do 
Wilna przybyli przedstawiciele fitm anqielsfich, zaintereso. 
wanych wywozem ręfawiczeł stórtowych 3 wileńsącjyjny. 
prowadzą oni rolowania mw sprawie utworzenia Żwiąztu 
wytwórców rętawicjek dla celów wywozu do Anglii. 

polsta wóbta w Azji Mniejszej, Polstie wódłi 
cyste, jmłaszcza „Cufsusowa* i „Myborowa", cieszą sig 
rozgtosem i popytem na sjerotim świecie. Pewien tupice 
3 Bejrutu, w Syrji, nadesłał do dyrctcji państwomego Maz 
nopolu Spirytusowego qamówienie nv 16 strjyn wódeł; 
„Cutsusowej* i „Wyborowej", przyczem nalcjuość wypłaci 
rówstocjeśnie 3 góry czeliem. Zejructi jnawca i młaścicul 
polstich wódef, jąłosztowawszy ich gdzieś przypadtowo, tat 
się do nich przywiązał, je pragnie je rojpowszechnic w Bej» 
rzucie i w Syejl. 

Spadef cen jbojowych w Giemczech. polityta 
cen zbojowych w Niemczech doznała nowego załamania. Wo: 
bet wyc-erpania fredytów., 3zmesiono premję wywazową na 
owies, co wywołało spadef mewnętrznych cen owsa i więte 
ś;c jego zujycie na spasanie, wbrew wysifom rządu. prc- 
paqującedo używanie na paszę żyta. Przy jmniejszającem sip 
starmianiu żyta, cena jego spabła o 12 matet na tonnie 
(1000 tg.), wprawdzie notowania utrjymują „sztywny” Purs 
175 matef za tennę, lecz nieliczne jatupy zawierane są na 
Berlin, a nie na prowincję, co stanowi pewną rójnicę na 
przewozie. W zwiqitu 3 tem minister aprowizacji japamował 
mywó; jyla 3 zapasów rezerwowych, dopuszczając jedynie jy» 
to į} wolnego obvoiu  Woównocjeśnie je spabłiem cen wew. 
nęttjnycp spadły w dawburgit ceny na żyto zadranicjne. 

Upaoef zabawfarstwa w Niemczech. W Ber: 
linie odbył się Zjazd priedstamicieli mszysttiep wieltich fas 
bry? zabamet m Śiemejech, w celu omówienia sposobów 
pyeciwdjiałania wącastającemu 3 tofu na ro! upadfowi zar 
bawtarstwa niemieckiego, Po bługich naradach postanowio: 
no propagować urjądzanie corocznie „Onia djiecPa“, w ftó 
rym, na podobletstwo „dnia matti“, przejnacjonedo na os 
fiarowywanie podartów przej dzieci mattom, matli ofiaro+ 
wywałyby swym Djieciom podatli pod postacią zabawel, 
wytrabianych w Niemczech, Na ten „dzień dziecta* obrano 
dier 24 crwca, poniemaj jest środliem votu, liczge od 
Bojeqo Karodzenia. 


Poradni? gospodarsti 


Leczenie zqnilca u pszczół, Keczenie jgnilca jest 
bardzo trudnej raj się udaje, drugi raz nie, zaleznie od tego, 
jata odmiana zgnilca występuje. Najlepiej pnie, dottnięte 
chorobą, niszczyć, psączoły zabić wieczorem dymem 3 siarti 
tlejącej, plastry, o ile w nich niema miodu, tylfo cjerw, spa- 
lié; miód można wytopić i priegołować, puste plastry na 
most wytopić, ale niewiele warte spalić, lepsze mojna oczyś= 
cić. Mecjyć najłatwiej mojna zapomocą przesadzania psytzół 


to tali przebieg. © ile olaje się część pasieti jarazonej. to 
mojemy już w pocjąttu maja zauważyć, odwojimy chore pnie 
o parę Filomettów, w miejce, ddjie mema pasieki. Tu słabe 
se roje łączymy po parę i trzymamy na ciasnycb. dobre 
śstrytych gniazdach. W począrfu czerwca odbieramy mathi; 
gody cjerm się wylęgnie, to jest po 21 dniach. wszystfie 
pszczoły omiatamy w jalieś pudełko, jatryte płótnem. jeby 
pszcjoły miały dostęp powietrza, i trzymamy w piwnicy 4 
om — pierwsze dwa dni głodzone, porem podfarmiamy pół 
litrem syropu ą salicylem (1 gram na 1 i pół litra płynu). 
pszczoly, trzymane be; plastrów, wypocą 3 siebie wszysteł 
west, aby zacjąć budować gniazdo; złoją w wybudowane 
plasteri dodany syrop, a niespożyty, zawarty w syropie sda 
licyl, odfaja jołądcł miodny i gastryczny pszczół, Po cjtea 
zech dniach psjcjoły przenosimy do cjystedo ula i dajemy 
gniazdo nowe; matte, o ile pszejoły ją wycbowały, zabijamy, 
bo ona moje nieść jajeszcyła jarażone; dajemy matte ze zdro. 
wego pnia, ostatecjnie matecjnit. © ile etaże się pszczół 
jamało w taf lecjonym roju, ta łącjymy patę rajem. Ten 
śposób cjęsto daje bardzo pomyślne tynifi. tylfo pizy naje 
gorszym robjaju zgnilca nie pomaga; qnicie cjetwiu powtas 
ja się i w odnowionym qniejdzie. Jnne sposoby leczenia, 
naprzyłład, przy pomocy podlurjania pszczół parą formalis 
ny, są bardzo tłopotliwe, ale nieraz bardzo stuteczne. Przy 
lecjeniu nalejy zachować ogromne osttożności, zeby zarazy 
nie przenosić do zdrowych pni (tejcba mieć specjale ubrae 
nie — fartuch i bluzę do roboty priy chorych pniach i spes 
cjalne narjędzia). Czynności Poniecjnie w tałich ularh Cotos 
nymać pried samym wieczorem. lle, 3 ttórych przenioslo się 
chore psiczoły, zara) oczyścić starannie, wszystfie wymiotli, 
wystrobfi jafopać qłębofo w ziemi lub spalić. Ule dofładnie 
wysttobać nożem i s;fłem, wymyć gorącym ługicm 3 popio: 
łu čeyewnego. pocjem przygotować roztwór mieszaniny nie: 
qaszoneqo wapna, sody nitocjysjciónej i tem wysmatować 
ul meronątri. Po paru dniach obmyć i wystawić ul otwarty 
na działanie promieni słonecjnych, Ptóre bardzo sfutecznie 
niszczą drobnoustroje. Trzeba tej myjąć materjal, myścielae 
jący przesltzeń pomiędzy pozwójnemi ścianami, spalić to i, 
po wyparjeniu ufropem, na nowo wysłać świeżem matetjae 
łem. Żewnąttz ul trzeba na nowo pomalować farbą olejną, 
ramti. desti prdFarmiaczki umieścić w Fotle 3 dorącq wodą 
i qotować przej 2 i pół qodsiny. Złemię, gdzie stały ule zas 
rajone, trieba dlęboto przełopać, popkiednio posypawsjy 
sprossfowanem wapnem, Stanisław Brzósta. 


Oopowiedzi Nedatcji. 
Wielebnemu fs. wit. J. Wal. w Bbolano" 
wie. Abdministraeja wysyła „Rominy“ regularnie, prosimy 
rellamować na poczcie, my 3 naszej strony uczyniliśmy to 
samo. 
p Led m Józefinie 
stępnym numerze, 


Artyfuł jamieścimy w nas 


Wesoly fącit 
Msłuż na. 
~ Pan: Ach, upabł mi fotlet na podłogę, jeszcze go 
pies porwie. 
pani: Riech się pan nie boi, trzymam na nim nogę. 
3Jabobonny. 
— Moje jeszcze po Kieliszecziu 9 
— ej, nie, tolegol Wypitem juj dwanaście, a jestem 
trochę zZabobonny. 


„Gajeta Mtajursta: i „Kowiny*, pisma, pos 
święcone sprawom lubu ewanqelicfieqo, wychodzą co niee 
dzielę. Prenumerata fosytuje miesięcznie, łącznie 3 dodatfiem 
„Rasy Swiat" | „Rasy Swiatef" | złoty 3 przesyłaniem do 
domu. Dla płacących ja cały tot zgóry opłata wynosł 
8 złotych. Dla płacących w pół solu 4 złore 50 qrosjy. Dla 
płacących Pwartalnie zgóry 2 złote 50 qrostv 


na jmienione gniazda, po uprzedniem qłodzeniu psiczół, Ma 


Rebafcja m Warszawie: Heja I m. 10, tel. 


408-24, onto czełowe P. R. O. fr. 4852, 


Rebaltor odpowieżzłalny: Emilja 5ufertoma«Biedrowina. Wydawca: Jmiss Ewanqclifów Polatów. 
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